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( , Qd roku 1878 wszczęły się i w  Austrii i w Galicji 
w c z n i e  rządy pruslue, zmierzające do przemiany 
Austrji w  prowincję pruską.
k . BisiRarck był przebiegły i cierpliwy umiał cze- 
lud ^  Ałłs*rR sz*° 0 a^y Powoli usuwać od steru 
■wif1, ?°^tycznie wyszkolonych, którzy umieli dalej 
któ i? W yczekać śmierci tych starych działaczy, 
i v l k i  Usuną^ nie dało) wysunąć na widownię 
l hłdzi ślepo posłusznych i uśpić uwagę jak naj- 
r rs^ c h  kół społeczeństwa.
noś' s  Taaffeg0 m â â ce  ̂ podwójny, osłabić czuj- 
bo C *0w*an Przez wmawianie w nich, że oni rządzą, 
ft, maią ministrów i wpływ na różne koncesje rządu 
■ ^yborców  itp. i dyskredytow anie w oczach szo- 
n a s r ^ W niemieckich tych Niemców poważnych i dy- 
j 131 oddanych, którzy się zachowywali spokojnie.
tęgi ^  czasie rządów Taaffego dostaje dymisję tak 

dalekowidzący polityk, długoletni minister Zie- 
; aikowski i równocześnie zostaje usunięty ze Lwo- 

namiestnik Filip Zaleski, który nie chciał w ytw a- 
i^ac ruchu A młcdóruskiego. "W czasie ery  Taaffego 
j/y tw arza się i potęguje przy pomocy p rasy  niezado­
wolenie Niemców z rządów wrzekomo słowiańskich, 
^ ^ y rab ia  się u nich opinję, że tylko P rusy  potrafią 
.wyzwolić Niemców austryjackich od ucisku Słowian, 
{'y końcu padł Taaffe, po czasie przejściowem objął 
irządy Badeni, a  w telly wybuchła obstrukcja niemie­
cka, powodująca zanik parlamentu.

W  Galicji toczyła się w  sejmie pamiętna dysku- 
<̂ a o szkolnictwię w  latach 1885, 1886, przy której 
! Cr rew dawniej wyrażonemu przez Leszka Borkow­
skiego słusznemu zdaniu, iż językiem szkolnym może 
j yc tylko język klasyczny, a nie djalekt, że więc w 
szkołach u nas winny być używane tylko języki pol­
aki i rosyjski i w brew  uwagom posła Małeckiego, że 
|aia krajów narodowo mieszanych najwłaściwszemu 
^  szkoły utrakwistyczne, zwyciężył Bobrzyński, któ- 
^  ?adał, a*by pozwolić Rusinom, aby się przekonali, że 
-{CaJą swój w łasny język, a w tedy nie pójdą na lep o -  
Letnic rosyjskich.
L Po usunięciu namiestnika Zaleskiego został jBo- 
! Ryński wiceprezydentem krajowej rady szkolnej i 
i i? Zważając na wielokrotne ostrzeżenia sejmu zmie- 

1 system szkolny, wprow adził fonetykę do pisowni 
■ i^ sk ie j i przygotow yw ał irridentę, która później 
t Przeciw Polakom się zwróciła.

♦ * *
; .W  Rosji od czasu Iwana Groźnego istnieją trzy- 
Wzoâ m n ie  się zwalczające kierunki poiltyczne, z któ- 

Cłl jeden chce odtworzyć cesarstw o wschodnie z 
U ^ ^ o d e m  jako stolicą, drugi chce stw orzyć cesar- 
• t r z • slowiańskie, obejmujące wszystkich Słowian, a 
Jnie?C*le chc© mieć Rosję czysto rosyjską, żądając dla 
mor t0 ^ raidw rosyjskich i dostępów dolnych do 
Yow^ n 1 drugi 1 trzeci kierunek sprzeciwiają się zabo- 
istr \p a ro g ro d u  z obawy, aby przez to państwo nie 
'skip charakteru słowiańskiego, względnie rosyj- 
ti a żądają tylko neutralizacji Konstantynopola 

oillogo Przejazdu przez Dardanele.
Po * .̂Uz iwan Groźny w chwili, gdy szlachta polska 
‘slfiJ^erc i Zygmunta Augusta, w  myśl idei Jagielloń- 
;r0ni  Uczenia wszystkich Słowian, ofiarowała mu ko- 
Sdy J ° iską (tylko magnaci bali się losu bojarów) i 
e z w  Wńocześnie cesarz proponował mu rozdział Rze 
a PoiSS°htej przez włączenie Rusi i Litwy do Rosji, 
rym h do Niemiec insynuując, że podział przy któ- 
szkahM iwan Groźny poprzestał na krajach, zamie- 
' tylko'i i przez praw osła wnych( Litwa była uważana 
Wadzi i ^p szy  dostęp do morza) prędzej go dopro-

'tak 7 p Carogrodu, niż polska korona, wahał się,
'lezjusza chta nie m0gąc dłuŻei ° Zekać W a^

Ccsarz0Wa Katarzyna miała program najszer-

popartym groźbą użycia siły argumentom Prus i zgo­
dziła się na .podział Rzeczypospolitej, który po tern 
motywowano trzecim kierunkiem politycznym, tłu­
macząc, iż Rosja wzięła tylko kraje ruskie i litewskie, 
zostawiając jeszcze przy Austrji około 3 miljony Ro­
sjan.

Budując na walkach kierunków politycznych w 
Rosji dążył Bismark już w roku 1863 do tego, aby 
Rosja w  zamian za wschodnią część Galicji dała Pru­
som Królestwo Polskie kongresowe, a i późniejsze 
dzieje mogły dać Prusom jakieś nadzieje.

Aleksander I i Mikołaj I myśleli o cesarstwie 
wschodniem, ale już Aleksander Ii .zaznaczył po woj­
nie oswobodzicielskiej w traktacie pokoju w S. Stefa- 
no, że nie chce.Carógrodu, lecz tylko wolności Sło­
wian, a za Aleksandra III wziął w Rosji górę kieru­
nek trzeci, nacjonalistyczny.

W tedy Wilhelm 11 odbył tryumfalny wjazd do 
Damaszku, złożył wieniec z bronzu złoconego na gro­
bie Saladyna (z tym wieńcem miał rząd turecki kło­
pot nie, m ały ..— Umieszczenie wieńca w grobowcu 
sprofanowałoby grób w  oczach wiernych, nieuprzy- 
jęcie wieńca obraziłoby Wilhelma, umieszczono go 
więc w  szafie szklanej tak ,aby oddzielony szafą od 
grobu trupa dotknięciem nie profanował, i aby się 
zdawało, że szafa służy do uczczenia daru), który 
zdobył Jerozolimę na chrzęści i • nach, i w Konstanty­
nopolu ogłosił się jedynym przyjadelem  sułtana. W te­
dy, przed kilkunastu laty, ukazała się w.' Niemczech 
mapa niemieckiego związku cłowego w roku 1950,. o- 
bejmującego . całe Austro-W ęgry, Rumunję, w szyst­
kie kraje bałkańskie, Turcję europejską i azjatycką, 
aż do zatoki Perskiej, co by wskazywało na dążność 
zagarnięcia całego handlu także całej Rosji przez od­
cięcie jej od mórz otwartych.

W  roku 1906 uznały Prusy, że ukraińcy już są 
uświadomieni i że chwila dobicia Austrji nadeszła, 
w tedy to Gautsch, który jeszcze w roku 1905 zastrze­
gał się przeciw powszechnemu głosowaniu wniósł 
projekt ustaw y z powszechncm głosowaniem nawet 
proporcjonalnością nie złagodzonem, który uchwalo­
ny dobił parlament austryjacki.

W  Galicji trzeba było do działania człowieka ę- 
nergicznego i popularnego i wtedy myślano, że P o­
tocki będzie dość przesądami krakowskimi przejętym 
w Dobrzyńskiego wierzącym, dość silnym, aby mógł 
przełamać opór kraju przeciw ruchowi ukraińskiemu 
i do tego celu zamianowano namiestnikiem Potockie­
go. — Ale Potocki chciał sarn kraj poznać i przeko­
nawszy się w czasie objazdów i po zetknięciu się  ̂ z 
mieszkańcami wschodniej części kraju o szkodliwości 
ruchu ukraińskiego, stracił życie zato, że w ybory do 
Sejmu w roku 4908 wypadły nie zupełnie po myśli u- 
kraińców. Po śmierci Potockiego zamianowano na­
miestnikiem Bobrzyńskiego, gorącego propagatora u- 
krainizmu.

Generalną walkę polityczną stoczono w kole sej­
mowym we wrześniu 1908 pfzy debacie nad wyborem 
do W ydziału krajowego. Nacjsk rządu za wyborem 
Ukraińca był tak silny, że kluby lewicy i prawicy zo­
stawiły swoim członkom wolne głosowania, ą przed 
posiedzeniem koła grożono nam gniewem rządu, e- 
wentualnem powtórzeniem roku 1846 i gniewem ce­
sarza, który już za udział w źjeździe słowiańskim w  
Pradze miał żal do Polaków. W tedy oświadczając się 
za wyborem -starorusina, postawiłem wniosek, aby 
uchwalić, że Ukrainiec nie będzie wybranym dopóty, 
dopóki klub ukraiński w sejmie przez swego człon­
ka nie oświadczy, że potępia zamordowanie Potoc­
kiego. Motywowałem, że cesarz nie będzie mógł na 
nas się gniewać za nie wybranie ukraińca, jeżeli klub 
ukraiński, odmawiając oświadczenia da tern samem 
dowód, że pochwala zamordowanie cesarskiego na­
miestnika. Wniosek ten nie przyszedł wcale pod gło­
sowanie, bo poseł Stapiński postawił wniosek formal­
ny co do porządku głosowania, aby najpierw głoso­
wać nad wnioskiem, że ma być w ybrany Ukrainiec, a 
wniosek Stapińskiego małą większością został uchwar 
lony.

Od tej chwili datuje się zanik sejmu, bo namie­
stnik Bobrzyński i Ukraińcy spostrzegłszy, że sobie ną

wszystko pozwolić mogą do czynności w  Sejmie n ie . 
dopuszczali, a w tedy namiestnik z swoim blokiem 
ukuł projekt reformy wyborczej, oparty z małymi w y­
jątkami o kataster narodowy.

Sposobem politycznego osłabienia Austrji miało 
być oprócz rozbicia parlamentu, także rozbicie sej­
mu. — Tłumaczono w Wiedniu, iż katastrem  narodo­
wym jako nową formą zasady austryjackiej „divide 
et impera“ będzie można w każdym z krajów w y­
gryw ać jedną narodowość przeciw drugiej, skłonić je 
do szukania w  Wiedniu oparcia przeciw drugim naro­
dowościom i wtaki sposób najłatwiej utrzymać supre­
mację Niemców. Dlatego wprowadzono kataster na-; 
rodowy najpierw bez wielkiego rozgłosu w m ałych; 
krajach na Bukowinie i w Morawji, a potem forsowa­
no kataster narodowy w Tyrolu, Czechach i Galicji, 
nadto postanowiono nie dopuścić do utrakwizacji 
szkół średnich w Galicji, ponieważ przekonano się w 
Dalmacji, że szkoła utrakw istyczna złagodziła w aśń ,: 
jaka dawniej istniała między Chorwatami i Serbami i 
nieuleczalną się wydawała.

Aleksander Krzeczunowicz.
mmtm

NAD BZURA I KOŁO WOJNICZA,
Piotrogród, 24 (6) (PAT.) Na lewym brzegu 

Bzury, nie bacząc na m orderczy ogifcń nieprzyjaciel-; 
ski, kompanje sztabskapitanów Piętrow a i Spirydo- 
nowa zaczęły się przekradać ku silnej pozycji niemie­
ckiej na wzgórzu, na północ od Witkowie; Nasza ba­
teria zdemontowała nieprzyjacielskie działo szturmo­
we, popierające Niemców z sąsiedniej pozycji. P rze - ' 
forsow awszy druty kolczaste, nasze kompanje dnia 
23 (5) o godz. 5 popołudniu w yparły Niemców z for­
tyfikacji, zagarnąwszy dwa karabiny maszynowe, o- 
raz skład drutu.

W  Galicji w rejonie Wojnicza, w sekcji, gdzie 
stały czaty niemieckie, obecnie zauważono Austryja- 
ków. W arty  austryjackie krzyczały do naszych w y­
wiadowców, iż Niemcy odeszli.

HARDEN O AUSTRJI.
W swym wpływowem tygodniku „Die Ziikunff' 

znany publicysta Maksymilian Harden ogłosił artykuł 
wym ierzany przeciw Austrji, Harden dowodzi tam ,że‘ 
nikt inny tylko Austrja zgubiła Niemcy, które nie po­
winny składać ofiar ze swych żołnierzy na ratowanie 
państwa, nie mającego sił nawet do własnej obrony.

Na froncie zachodnim.
AUSTRYJACY NA FRONCIE FRANCUSKIM.

Austryjacy wzamian za posiłki niemieckie, do­
starczone do operacji przeciwko Serbji i Czarnogó- 
rzu, wysłali kilka pułków swoich na front zachodni.' 
W ojska te walczą jednak bardzo niechętnie. „MatirT 
donosi, że przed kilku dniami w bitwie pod Arras, 
poddał się cały batalion w raz z oficerami 19-go gali­
cyjskiego pułku obrony krajowej.

Z POLA WALKI.
Paryż 27 (9) (PAT). Komunikat urzędowy z d. 

26 (8): Na froncie od morza dó Oisy prowadzono 
■walkę artyleryjską, która była szczególnie zażarta1 
w  Ouenchy na zachód od La Bassee. Na południo- 
zachód od Carancy opanowaliśmy niemiecką transze-; 
ję, którą wysadzono w powietrze za pomocą miny, 
a której obrońcy zostali przez nas w części pozabi­
jani, w  części wzięci do nie w oli
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•Na froncie rzeki Aisne w  Szampanii trw ała z 
przerwam i strzelanina artyleryjska, przyczem na 
'wielu punktach stwierdzono niszczycielskie działanie 
;naszej artylerii.

Na zachód od w yżyny 191 m etrów na północ 
-od Massige nasze baterie przeszkodziły usiłowaniom 
nieprzyjaciela dokonania ataku.

Na Argonach atak nieprzyjacielski naprzeciw 
:Fontaine-Madame został przez nas odparty. Pod Ba- 
jgatelle Niemcy od rana poprowadzili energiczny atak 
kze znacznemi siłami piechoty. Według ostatnich do­
niesień utrzymaliśmy tutaj wszystkie swoje stano­
wiska.
' Na reszcie frontu nic istotnego nie zaszło.

Paryż (PAT). Komunikat urzędowy z dn. 26 (8) 
bm. o godz. 11 wiecz.: Wczoraj w  nocy z 24 (6) na 
•25 (7) nieprzyjaciel pod Lavouselle wysadził trzy 
miny, założone przed wsią, zajmowana przez nasze 
wojska; dwie kompanie niepizyjacielskie posłano 
następnie do szturmu na nasze pozycje, lecz oddziały 
te nie mogły przejść przez w yrw y, utworzone przez 
eksplozję. W dniu 25 (7) kontratakiem jednej kom- 
panji wyparliśmy- nieprzyjaciela z tych w yrw  i nie­
zwłocznie w nich obwarowaliśmy się. Niemcy pozo- 
.stawili po walce 200 zabitych.

Na północy od Mesnil-lcs-Hurlus zajęliśmy w  
nocy z 25 (8) na 26 (9) bm. las, w którym były silne 
pozycje nieprzyjaciela.

W  Argonach w  ciągu całej nocy z 25 (8) na 26 
.(9) bm. toczyła się walka piechoty, rozpoczęta pod 
Bagatelle. Niemcy, którym udało się posunąć na­
przód, utrzymali się o świcie dn. 26 (9) jedynie na 
kilku niewielkich kawałkach naszej linji czołowej i o 

|panowanie nad tymi odcinkami walka toczyła się w  
i ciągu dnia.

Paryż 26 (8) bm. (PAT). W  komunikacie urzę­
dowym zaprzeczono formalnie wiadomości, zaw artej 

‘w  niemieckim komunikacie z dn. 25 (7) bm., jakoby 
Niemcy zajęli okopy francuskie na potudniowy- 

1 wschód od Ypres.

STRATY ANGIELSKIE.
Londyn 26 (8) (PAT). Asquith, odpowiadając w  

i izbie gmin na interpelacje, oświadczył, że ogólne 
‘straty  Anglików od początku wojny do d. 22 (4) do­
sięgają 104.000 ludzi, wliczając w to zabitych, ran­
nych i przepadłych bez wieści.
i

Wojna serbska.
POCZĄTEK NOWYCH WALK.

Z Bukaresztu donoszą dn. 7 bm., że w  ciągu 
ostatnich dwu dni wywiązały się walki pomiędzy 
Serbami a wojskami austryjackiemi nad brzegami 
iDunaju koło Gradiszte i Semendrji (Smederewa).

Rzym 26 (8) (PAT). P rzybył tu w najściślej- 
jszem incognito serbski królewicz Jerzy.
i

Wojna z Turcją.
Porażka- Turków

w Egipcie.
Londyn 26 (8) (PAT). Z Kairu donoszą: Turcy 

ponieśli w kierunku wschodnim zupełną klęskę.
Kair 26 (8) (PAT). Komenderujący angielski ge­

nerał Maxwell oświadczył, iż uważa za stosowne 
dać -świadectwo o pomocy, danej przez francuskie 
statki wojenne. Podczas porażki Turków pod Tussu- 
mem, według wiarogodnych informacji ekspedycyjny 
korpus turecki liczył 70.000 ludzi.

Oczekują tu przybycia włoskiego okrętu stacyj­
nego, krążownika „Marco-Polo“.

Wiadomości telegraficzne,
WIADOMOŚCI DWORSKIE.

Równo 26 (8 luty) (PAT). Pociąg, którym jedzie 
Najjaśniejszy Pan do Kijowa, zatrzym ał się w Ró­
wnem o godz. 9 rano. Po krótkim pobycie w mieście, 
■w czasie którego Najjaśniejszy Pan odwiedzał ran- 
'nych i rozdawał między nich odznaczenia, popołu­
dniu wyjechał w dalszą drogę.

MISJA MIN. BARKA.
Londyn 26 (8) (PAT). Minister spraw zagrani­

cznych Grey przyjął rosyjskiego ministra finansów 
Parka. Rano minister Bark odwiedził LIoyda-Geor- 
:ge’a, potem konferował z ambasadorem hr. Benken- 
dortem. Minister wyjeżdża z Londynu we środę.

STOSUNKI ROSYJSKO-JAPOŃSKIE.
Tokjo 26 (8) (PAT). Znajdujący się przy szta­

bie Zwierzchniego Wodza Naczelnego generał Oba 
mianowany został komendantem dywizji, a w jego 
miejsce przybędzie wkrótce generał Nakadzima, b. 
wojskowy attache w  Piotrogrodzie,

„Japan Times“ drukuje głosy gazet japońskich 
o tern, że pożądana jest podróż księcia Kannina do 
Piotrogrodu w  celu uwieńczenia przyjaznych sto­
sunków japońskc-rosyjskich.

Z EGIPTU.
Kair 26 (8 luty) (PAT). Sesja parlamentu

egipskiego odroczona na czas nieograniczony.
Członkowie francuskiej misji wojskowej złożyli 

wizytę sułtanowi i zwierzchniemu komisarzowi bry­
tyjskiemu.

Kronika wojenna.
MOBILIZACJA WŁOSKA.

Korespondent londyński dziennika „National Ti- 
dende44 dojiosi, że zamieszkali w  Anglji poddani w ło­
scy otrzymali od swego rządu wezwanie, aby byli 
gotowi na przypadek mobilizacji.

NA GRANICY HOLANDJI.
Stosunki pomiędzy Holandją a Niemcami mają 

być naprężone. Niemcy fortyfikują pograniczne mia­
sto Saarburg.

Prusacy a Polska.
Niedawno podaliśmy wiadomość o zawiązaniu 

w Poznaniu komitetu celem niesienia pomocy ludności 
polskiej, mieszkającej na terytorium Królestwa Pol­
skiego, okupowanego na razie przez Prusaków.

Obecnie z Kopenhagi nadchodzi wiadomość, że 
berlińska „Post44 podała artykuł, atakujący rząd za 
to, że pozwolił zorganizować w  Poznaniu Towarzy­
stwo niesienia pomocy ludności, poszwankowanej 
wskutek wojny, na zajętem przez wojska niemieckie 
terytorium  Królestwa Polskiego.

Skutek artykułu był ten: że wojskowe, władze 
kolejowe, wymawiając się brakiem wagonów, cofnęły 
pozwolenie na przewóz bezpłatny kolejami produk­
tów żywności dia mieszkańców Królestwa Polskiego. 
W obec tego Towarzystwo organizuje przewóz samo­
chodami.

Z Austrji.
Wiedeński korespondent „Corriere della $cra‘* 

donosi, że przesilenie gabinetowe w Austrji nie jest 
jeszcze załatwione. Sprawa dymisji prezesa mini­
strów  Stuerghka pozostaje w  dalszym ciągu w zawie­
szeniu, głównie z powodu niemożliwości odpowie­
dniego kandydata. Decyzję odroczono do czasu osta­
tecznego wyjaśnienia się stanowiska Rumunji. W ów­
czas spodziewane są liczne zmiany, i to nietylko w 
gabinecie. Korespondent dodaje, że cesarz Franciszek 
Józef dawno już w yrażał gotowość abdykacji, rząd 
węgierski jednak wstrzymuje go od tego kroku, któ­
ry  korzyści realnych nie rokuje żadnych, odbić się na­
tomiast może fatalnie na nastroju społeczeństwa.

„Kurjer W arszawski'4 donosi, że „dymisja wspól­
nego ministra finansów, Bilińskiego, wywołała w  W ie­
dniu żywe spory wśród stronnictw parlamentarnych. 
Przyw ódcy stronnictw słowiańskich przesłali cesarzo­
wi Franciszkowi Józefowi protest przeciwko miano­
waniu na miejsce Bilińskiego wspólnym ministrem fi­
nansów b. namiestnika lstrji, ks. Hohenlohego, który 
przez tę nominację staje się także gubernatorem Bar 
śni i Hercegowiny. Osadzenie na takiem stanowoisku 
Niemca może — zdaniem stronnictw słowiańskich — 
wywołać bunt bośniaków i wogóle Słowian południo­
wych, wchodzących w skład monarchii. Wobec tego 
protestu, cesarz wezwał do siebie hr. Tiszę na nara­
dę, skutkiem której było zwołanie posiedzenia rady 
ministrów. Na posiedzeniu tern hr. Tisza w zyw ał mi­
nistrów, aby zaniechali polityki germanofilskiej w  in­
teresie pokoju wewnętrznego monarchii44. — W iado­
mości te brzmią dość niejasno; stanowisko Tiszy zda­
je się być zupełnie odmienne, aniżeli brzmi owo do­
niesienie „Kur. W arsz.“ — a najlepszym tego dowo­
dem jest nominacja Koerbera na wspólnego ministra 
skarbu.

T. T. Jeż (Zygmunt MlłkowskO
0 Byt

Powieść' na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). — Cena k. 6 w ;  zniżona na k. 3’— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6— ; zniżona k. 3*—.

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji S ło ­
wa Polskiego, Zimorowicza 11— 15, p łacą za każdą po 

60 kopiejek =  2 korony.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersz®;

Dentysta Dr. J. Brzeski
ordynuje jaH dawniej Akademicka 3- 22

Przypominamy, 
że prenumerata „Słowa Polskiego" _ 

• rozpoczynać można każdego dnia, 
nie tylko w pierwszym dniu miesiąca. 

Przedpłatą przyjmuje tylko AdminH 
sfracja: Lwów, Zimorowicza 15.

NAJNOWSZE PRACE 

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO
wydane nakładem Tow. Wyd. i in.

MYŚL p r z e b u d o w y , r o z m o w y  z  m ł o d y m
PRZYJACIELEM K. 3 -

O SZTUCE 1 CZŁOWIEKU WIECZNYM * 3'<
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ * 3*60
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) 9 3**?
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA .  lW
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperswvl) »
OD ROMANTYKOV/ DÓ KASPROWICZA „ ń-flj
ŚLADAMI MICKIEWICZA .  3*60
NOWY KONRAD „ V2\
Skład główny księgarnia G afery no wica i Syn 

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie.

Co Prusacy oMecują Polakom?
„Gdy w f. 1.866 wojska pruskie — pisze znattf 

publicysta niemiecki, Maksymilian Harden w swoim 
tygodniku „Zuktinfl14 — wkroczyły w granice Au­
strii, głównodowodzący zwrócił się do ludności z ode- 

'zwą. „O ile nasza słuszna spraw a zwycięży —- 
brzmiała odezwa — nastanie i dla Czech i Mora'*' 
chwila, w  której za przykładem W ęgier ziścić będ3 
mogły swoje ideały narodowa.44 Poseł polski, Łu­
bieński, powołując się na odezwę tę, zażądał w  sejmie 
pruskim w imieniu frakcji swojej, ażeby i jego naro­
dowi dano to, co obiecano Czechom. W tedy Bis- 
mark odpowiedział sucho, że odezwy, ogłaszane ^  
kraju nieprzyjacielskim przez dowodzących armjarttf 
nie mają znaozenia prawno-państwowego.44

Ciekawy epizod ten z  niedawnej przeszłości 
Harden przypomina z okazji umieszczenia w rozkazie  
jednego z obecnych głównodowodzących niemiec­
kich w yrazów : „Dan w  Królestwie Polskiem44. „Tak 
więc — pociesza Harden czytelników swoich — ni® 
stało się nic niedającego się naprawić. Ale już w my-' 
śli samej, że stać się mogło, tkwi niebezpieczeństwo* 
Na równi z królestwem pruskiem nie może i nie P°* 
winno istnieć państwo polskie."

Bardzo ciekawie z oświadczeniem powyższe# 
Hardena wyglądają plany, rozwinięte w  broszurZ® 
Artura Dicksa p. t. „Światowa wojna ekonomiczna • 
„Niemcy — pisze Dicks — nie powinny w  razie w>'- 
granej ograniczać się do kontrybucji wojennej; trz®' 
baycyziąć również kontrybucję terytorialną. Nie ta*- 
jednak, jak w roku 1871, w  formie zwierzchnictw* 
prawno-państwowego; i ziemie i skarby podziem i 
przejść winny na zupełną własność Niemiec.

„Co się tyczy dawnych mieszkańców, wini11 
cni opróżnić oddane Niemcom terytorja i pójść, gdrif 
im się podoba, po otrzymaniu odszkodowania od pan- 
stwa swego. Na zachodzie przeprowadzenie ekspr0' 
prjacji takiej nie będzie,- oczywiście, łatwem. Ale 
już nie nasza rzecz — uspokaja Dicks — niech sfó 
Francja urządzi, jak będzie umiała. Rosjanie natom #5;, 
nawykli są oddawna do wywłaszczeń podobnych 
przesiedleń przymusowych, więc im to trudności 
sprawi. Na ziemie, ustąpione przez Rosję — snuje 
lej wątek marzeń swoich Dicks — przesiedlić będzlf  
można naszych Polaków pruskich, na ich zaś 
sen, w naszych rdzennych Prusach, osiedleni zostać  
koloniści niemieccy." .

Dodać należy, że broszura Diksa w yszła P° 
redakcją prof. Lista, sam zaś Dicks uważany jest & 
wybitnego ekonomistę Niemiec.

W yerdun.
W  miarę zbliżania się do Verdun — insze j®4ef 

z korespondentów rosyjskich — czuje się coraz sil#cv 
że jest to jedno z głównych ognisk Wojny. Pom#^ 
nocnej pory, pociąg jedzie bez świateł, powoli, zatr^T 
mując się co chwilę, jak gdyby bał się w paść na 
nę. Na stacji także niema świateł, a służba kołejoy 
daje sobie znaki gwizdkami. Nieprzyjacielska artS*- 
rja już dawno próbuje namacać wiodącą do 
linję kolejową, ażeby skierować na nią swój ogiery  

Na platformach, pogrążonych w  zmroku, 
się jakieś cienie i nic można ich rozpoznać mimo P ^ ;  
go Wpatrywania się. e'

W reszcie błysło światło. W chodzą żo łn $
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{z latarkami i troskliwie przeglądają przepustki pasa- 
(żerów. Pow tarza się to prawie co pół godziny.

, ^ P .10 rozPuszczanych w  Niemczech kilkakrotnie 
^Wieści, iż Verdun padł, tw ierdza trzym a się jeszcze 
i wcale nie myśli o poddaniu. Verdun jest znakomicie 
.ufortyfikowane i zaopatrzone w  żywność conajmniej 
'na rok. Oprócz tego prawie całą ludność z obwodu 
fortecznego ewakuowano tak, że zostało W nim teraz 
zaledwie kilka tysięcy mieszkańców.

Armja, broniąca Verdun, brała czynny udział 
w  bojach na belgijskiej granicy i w  pobliżu tw ierdzy 
Longvy, a kiedy francusko-angielskie wojska cofnęły 
się ku Marnie, armja ta cofnęła się również ku Ver- 
dun i znajdującemu się na południu Bar-le-Duc. Było 
;to we wrześniu w  przeddzień klęski niemieckiej/ nad 
Marną. Stąd armja ta przeważnie zagrażała armji 
Lronprynęa, która robiła rozpaczliwe próby przebicia 
się przez Troyons. Pod Saint-Mihiel Niemcom lepiej się 
^poszczęściło; udało im się tu ostatniego dnia bitwy 
nad Marną przejść przez Mozę i z kolei oni znowu 
.zaczęli zagrażać znajdującej się pod Verdun armji. 
,Verdun było w  wielkiem niebezpieczeństwie, ale ko­
menderujący francuską armją generał zdążył w  kry ­
tycznej chwili rzucić na najbardziej zagrożony punkt 
kilka pułków konnicy i tern uratow ał sytuację.

Szanse Niemców, którzy już byli pewni zw ycię­
stwa, znacznie się zmniejszyły. Znaczne francuskie 
|siły trzym ają ich w  pełnem szacunku oddaleniu od 
tw ierdzy, której do dziś dnia nie może dosięgnąć nie­
przyjacielska artylerja. Zajmującym faktem jest, iż 
od początku wojny w Verdun nie wpadł ani jeden po­
cisk nieprzyjacielski, a tylko niemieckim lotnikom u- 
daje się od czasu do czasu rzucić parę bomb.

Pod tak silną osłoną Verdun z każdym dniem 
silniej się fortyfikuje. „Ville assiege — ville prise” —  
rzekł raz komendant Verdun. Raz oblężona forteca 
prędzej czy później musi się poddać. Dlatego generał 
stara się niedopuścić do oblężenia, trzym ając Niem- 
;ców wciąż w znacznem oddaleniu. Najbliższy punkt, 
'zaięty przez Niemców, znajduje się w  odległości 
13 kim.

Fortyfikacje Verdun, około których pracują ty ­
siące ludzi, są z każdym dniem potężniejsze i dawno 
już przekroczyły granice fortecznego rejonu i w szyst­
kie wysiłki zwrócone są w  tym kierunku, aby nie do­
puścić nieprzyjaciela do samych murów miasta.

Mimo kipiącej dokoła Verdun gorączkowej pra­
cy, w  której biorą udział dziesiątki tysięcy ludzi, nad 
twierdzą panuje głębokie milczenie.

Rozstawione dokoła oddziały wojskowe staran­
n ie  kryją się przed nieprzyjacielem. O szóstej godzi­
nie wieczorem zamyka się bram y forteczne, gasi się 
światła i miasto w raz ze znajdującym się obok ufor­
tyfikowanym  obozem zamiera do rana. 
f Oczywiśęie Verdun bardzo Niemców' intryguje 
;i lotnicy ich wciąż krążą nad miastem. Tak się do te- 
igo przyzwyczajono, iż jeśli w  danej godzinie około 
południa nic pojawią się nieproszeni goście, mówi się 
o tern w mieście, jak o czemś nadzwyczajnemu

Nad Verdun kilka razy latały „zeppeliny” ; ale 
zaledwie pokazały się na horyzoncie zaczynano na nie 
polować i niezgrabne statki powietrzne musiały zmy­
kać. Znacznie trudniejsze jest polowanie na areopla- 
ny; z dwupłaszczyznowcami łatwiej sobie poradzić, 
poniew aż z powodu ciężkości łatają Wolniej. Nieraz 
tjc strącano.

Awjacyjny park w  Verdun uważany jest za je- 
;den z najlepszych. Między innymi służy w nim słyn­
n y  Pegoud. Z początku zabawiał on garnizon różne- 
?mi salto-mortale, ale wkrótce porzucił ten sport i te- 
^raz zajmuje się Wyłącznie rekonesansami i ściąganiem 
[swoich kolegów z nieprzyjacielskiego obozu.

Lotnicy nieprzyjacielscy nierzadko rzucają do 
iVerdun. oprócz bomb, i proklamacje — rozumie się 
•drukowane w  języku francuskim. Donoszą one zw y­
kle zmyślone wiadomości o zwycięstwach Niemców 
;na całym froncie, o wzięciu Belfort, Nancy, W arsza­
w y  i t. d., dowodząc bezużyteczności prowadzenia 
'dalszej wojny. ZWykle dają Francuzom 48 godzin 
[czasu — ale nieraz już ten termin minął, a Verdun 
[wciąż jest groźne i niezwyciężone. („Kiewsk. Myśl”).

Śród jeńców na etapie.
W  warszaw skiej „Gazecie Porannej czytam y:
— Jest pan delegowany do asystowania pa­

rciom, które uddją się jutro na punkt etapow y na P ra ­
dze, w celu rozdawnictwa ciepłej odzieży jeńcom, 
.wyprawianym w głąb Rosji. W yjazd ze składu na­
szego przy ul. Czystej, punktualnie kwadrans przed 
dziewiątą.

J a k  informowała mnie p. Ż., jedna z czynniej- 
szych członkiń „Polskiego Komitetu opieki nad jeń­
cami”.
■ Z gorliwością nowozaciężnego szeregowca, oży- 

- Wionego myślą walki o dobrą sprawę, stawiłem się 
w wyznaczonem miejscu o cały kwadrans wcześniej.

rzyjął mnie urzędnik biura, zajęty ładowaniem w 
^o rk i różnych przedmiotów: ciepłych koszul tryko­
towych, butów, czapek, nauszńików, rękawic, kołder 
,)aj°Wy ch, bielizny i t. d. Gdy worki wypęczniały, 
l ż y l i ś m y  na punkt etapowy na Pradze, i tu, po za­
c i e n i u  wymaganych formalności, s znaleźliśmy się. 

z Paniami z Komitetu w obszernej jadalni koszarowej, 
co której niebawem wprowadzono około 40 jeńców.

Weszli parami, krokiem żołnierskim, stukając 
mocno swemi ciężkiemi buciskami. Ustawiono ich w 
owa szeregi, poczem przedstawicielki Komitetu: ks.

Sew erynowa Czetwertyńska, p. Petrow ska i p. Ź y^  
lińska, rozpoczęły czynności wypytywania jeńców
0 ich potrzeby, zapisywania adresów ich rodzin itd.

Jeńcy odpowiadali na zadawane im pytania po 
żołniersku, krótko i zwięźle. Ze swej strony z żadne- 
mi, pytaniami nie występowali, ani też życzeń swych 
nie wyrażali. Większość dawała odpowiedzi śmiało, 
swobodnie, dźwiękami gardłowymi, ałe językiem 
polskim dość czystym i poprawnym. Byli jednak ta­
cy, którzy z trudem rozumieli zadawane im pytania
1 dawali na nie odpowiedzi językiem tak skażonym, 
że gdyby nie brzmienie imienia i nazwiska, wyznanie 
katolickie, no i płowe głowy, jasne oczy i wyraziste 
profile, dobitnie świadczące o ich pochodzeniu sło­
wiańskiemu możnaby co do tego mieć poważne wąt­
pliwości. Najwięcej takich już w części zniemczonych 
Polaków trafia się wśród Ślązaków. Niektórzy z nich, 
władając wcale dobrze swym językiem ojczystym, 
prosili, ażeby kartę do ich rodzin wypełnić w  języku 
niemieckim.

— Bo u nas — jak mówili — czytać po nasze­
mu nikt nie potrafi. 4

Rozległ się głos dzwonka. Przybyły  kapłan po­
czął odprawiać mszę świętą przed prowizorycznym 
ołtarzem. W  czasie mszy jeden z jeńców intonował ' 
suplikacje, kolendę i pieśni nabożne. Jeńcy, słuchając 
całej mszy na klęczkach, podchwytywali słowa i me- 
lodje, śpiewając zgodnym potężnym chórem. Odrazu 
można było się przekonać, że te pieśni stanowią 
wspólną własność spędzonych z różnych stron roda- 

. ków naszych, że śpiewa je z jednakiem zamiłowaniem 
górnik śląski, jak i rolnik z Poznańskiego, czy hen z 
Mazurów pruskich, rybak kaszubski, jak rodak nasz 
osiadły w  odległej Westfalji. Pieśń polska i modlitwa 
zjednoczyła, zespoliła wszystkich.

Po mszy panie komitetowe zajęły się rozdawni­
ctwem ciepłej odzieży. Jeńcy cieszyli się widokiem 
solidnych wełnianych koszul, dobierali czapy i ręka­
wice, d o p a so w y w a li buty, przymierzali paltoty. Ten 
i ów, zrzuciwszy z siebie część skorupy pruskiej, po­
czuł się swobodniejszym, śmielej poczęli się zwracać 
do pań opiekunek. Jeden, otrzym awszy kawałek my­
dła, prosił o ręcznik, drugi delikatnie upominał się o 
chustkę do nosa, inny o książkę do nabożeństwa, lub 
medalik z Matką Boską Częstochowską.

Na dobro rodaków naszych z pod zaboru pru­
skiego zapisać należy, że nie ujawnili' żadnej chęci 
wyzyskiwania ofiarności. Każdy brał z zaofiarowa­
nych mu przedmiotów tylko to, co było mu nieodzo­
wnie potrzebne. Jeżeli np. któryś był zaopatrzony 
w ciepłą koszulę, to zrzekał się ofiarowanej m ówiąc: 
„Niech innemu służy ,mnie ta  co mam w ystarczy”. 
Niektórzy ze łzami w  oczach dziękowali za podaru­
nek i dobre słowo.

— Jutro, lub pojutrze — objaśniała mnie ks. Se­
w erynow a Czetwertyńska — ći biedacy Jiowędrują 
w dalekie strony, nadejdzie zaś nowa partja, którą 
będziemy musiały się zająć. Skład nasz przy ul. Czy­
stej szybko się opróżnia, fundusze wyczerpują, na o- 
bojętność jednak ze strony społeczeństwa nie może­
my się uskarżać. Świeżo na moje ręce nadesłano na 
cele naszego Tow arzystw a znaczną ofiarę w sumie 
2.000 rb. Mamy więc nadzieję, że w  miarę w zrasta­
jących potrzeb naszych, rosnąć też będzie ofiarność 
publiczna, ułatwiając nam spełnienie naszego zada­
n a ”.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Środa, 10 lutego. Rz. kat. Dziś: 

Scholastyki p. Jutro: Łucjana. — Gr. kat. Dziś: 28. 
Jefrema. Jutro: 29. Ihnatya Mucz. Słowiański. 
Dziś: Tom iłabł. Jutro: Świętochny. — Wschód słoń­
ca o g. 7 m. 45 rano, zachód o g. 5 in. 32 popołudniu 
(czas ratuszowy). Długość dnia 9 godzin 47 minut.

Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  środę „Czuła struna”, operetka w  1 akcie 
Clierville‘a i T h ibauF a,— „Pomyłka”, komedia w 1 
akcie GondinetFa i „Skarb za kominem”, operetka w 
1 akcie z muzyką Koszata.

W  czwartek „Złodziej”, komedja w 3 aktach H. 
Bernsteina (z francuskiego) i część muzyczno-wo­
kalna.

W  piątek „Śluby panieńskie”, komedja w 5 ak­
tach A. hr. Fredry i część muzyczno-wokalna.

W  sobotę — pierwszy raz —  „Mąż dwóch żon”, 
farsa w 3 aktach I<ratz‘a i część muzyczno-wokalna 
(1-szy występ p. Kamilli Krajewskiej, śpiewaczki ope­
rowej).

W  niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniżonych 
cenach „Paryskie małżeństwa”, farsa w  3 aktach A. 
Bisson‘a; — o zwykłej zaś porze, tj. o godz. 6.30 w 
„Mąż dwóch żon”, farsa w 3 aktach Kratza i część 
muzyczno-wokalna.

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5).

— Emeryci, w dow y i sieroty po nauczycielach,
zamieszkali stale we Lwowie, którzy pobierali pła­
cę w kasie głównej krajowej, zgłoszą się w sprawie 
osobistej z dokumentami służbowymi (książeczka 
pensyjną, dekret emer.) do biura Rady szkolnej w ra­
tuszu II p., w dniach 12 i 13 (piątek i sobota) w godzi­
nach od 9 przed południem do 1.

— -Potrąconą przez tramwaj, Na ul. Ruskiej do-' 
■stałat się w czr - 5 popoł. pod wóz tramwaju elektr. 
Mania Merkel, dzięki jednak przytomności umysłu 
motorowego skończyło się na lekkiej kontuzji i stra-! 
chu.

— Włamanie. Do sklepu galanteryjnego Ludwika 
Bauchwalda przy ul. Szeptyckiego 61 dostali się o-1 
negdajszej nocy złodzieje, Wyłamawszy story. W  
sklepie gospodarowali jak u siebie, wybierając co lep­
sze rzeczy na przeszło 2000 kor.

— Konie z saniami skradziono4-wczoraj włościanino­
wi Markijowi Popielewiczowi. Mianowicie w mieście' 
przysiadł się do niego jakiś obcy żyd, który następnie 
namówił Markija, aby wstąpił do herbaciarni przy ul. 
Rzeźnickiej. Gdy naiwny chłop pił herbatę, żyd u- 
ciekł z końmi.

— Cztery beczki nafty skradziono wczoraj z pod­
wórza realności 1. 61 ul. Polna. Nafta była własno­
ścią firmy Dittmara.

— Kradzież. Debora Kramer, zam. na Lewandów-' 
ce, doniosła policji, żc onegdajszej nocy dostali się1 
do jej mieszkania złodzieje i wynieśli cały zapas bie-! 
lizny i garderoby, a z pościeli wybrali dwie pierzyny 
i pięć poduszek. ,

0  Jak otrzymał dymisją hr. Berchtold? „La Tri- 
bunc de Geneve“ donosi następujące szczegóły:

Hr. Berchtold był przeciwnikiem nowej ekspe­
dycji przeciw Serbji. Za ekspedycją był arcyksiążę 

. Eugenjusz i sztab generalny. Berchtold udał się do 
cesarza, aby protestować przeciw tej ekspedycji. 
W chodząc do cesarza Franciszka 'Józefa spotkał się( 
z wychodzącym od cesarza arcyks. Eugeniuszem, 
który na widok Berchtolda znacząco się uśmiechnął.' 
Cesarz Franciszek Józef był bardzo wzruszony. W y- 
daWał się jeszcze bledszym, niż zwykle. Niemniej 
przywitał Berchtolda ze zwykłą sobie uprzejmością.

— Cóż nowego mój drogi Berchtoldzie?
Berchtold zaczął w ykładać przyczyny, dla któ­

rych on był przeciwnym planom arcyksięcia Eugeniu­
sza i sztabu generalnego. Ale cesarz Franciszek Jó­
zef przerwał mu: v . - /

— Dajmy im spokój! Niech* robią, co chcą!
— Wobec tego, Najjaśniejszy Panie, ja ..
— Tak, tak, mój drogi Berchtoldzie, uwalniam' 

pana od pańskich obowiązków. j
Cesarz Franciszek Józef był tem wszystkiem tak; 

zdenerwowany, iż następny minister, któremu w yzna­
czono audjencję, został przyjęty dopiero za dwie go-' 
dżiny. i

0  ^Naboje stalowe. W obec wzrastającego coraz 
bardziej braku m iedzi'w  Niemczech, niemieckie fa-' 
bryki amunicji zaczynają używać blachy stalowej do 
wyrobu nabojów karabinowych.

v , 0  Wojna bez strat w  jeńcach. W  organie urzędo-' 
wym Stolicy Apostolskiej „Osservatorc Romano”, 
znajdujemy depeszę cesarza japońskiego, wysłaną do 
Ojca Św. w  odpowiedzi na propozycję wymiany jeń­
ców wojennych z Niemcami. Depesza ta brzmi: 

„Calem sercem podzielamy uczucia W aszej Świą­
tobliwości i śpieszymy zapewnić, iż naszem najgo-: 
rętszem życzeniem jest możliwie ulżyć niedoli spo-; 
wodowanej przez wojnę obecną. 'Jednocześnie pozwa­
lamy sobie poinformować W aszą świątobliwość, że 
nieprzyjaciel nasz niema dotychczas ani jednego jeń-' 
ca w niewoli. W obec tego uczynionej nam propozycji 
Wymiany jeńców mimo najszczerszych chęci, nie mo­
żemy uskutecznić. Pozwalamy sobie jednak zape-5 
wnić W aszą Świątobliwość, że w szyscy jeńcy nie­
mieccy w Japonji będą traktowani z możliwą Względ­
nością i łagodnością”.

Jak się okazuje, jest wojna japońsko-niemieckń; 
bodaj pierwszą, w której jedna ze stron walczących- 
Japonia — nie straciła ani jednego żołnierza wzięte­
go do nieWoli.

0 Metropolita prawosławny w Czerniowcach
Repta w odpowiedzi na kilkakrotne propozycje admi­
nistracji rosyjskiej i duchowieństwa rumuńskiego, a- 
żeby powrócił do Gzerniowiec — odwołuje się na cho­
robę, która mu nie pozwala na przyjazd. Duchowień­
stwo oburza się na Reptę i postanowiło zwrócić się 
do Piotrogrodu o wyznaczenie biskupa rosyjskiego.

0  Generał VHla, znany przewódca powstańców 
meksykańskich, miał zostać rozstrzelany.

RENE MAIZEROY.

S Z T AJN DAR.
(Dokończenie.)

Latarnia drga w trzęsących się rękach ml ’ 
rza, rysuje przelotne cienie na zasnutej pajęczy;:... 
ścianie, opromienia wychudłą postać, rasowe ręc: 
Lumigny’ego, złe tą frenzlę i podarty barwny jedwab.

Drżąc z zapału i odwagi córka młynarza, Celina, 
wyprzedzając ojca woła:

— Bądź spokojnym mój poruczniku, nie zawie­
dziemy twego zaufania.

Młynarz zaś pomieszany, zakłopotany, szepce:
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-‘̂ 'P rzysięgam  na równi z córka moją, że zrobi­
my co możliwe, ale te gałgany gotowe szukać za 
skarbam i od strychu do piwnicy... rrodko Celino, po­
móż mi znaleźć dobre i pewne nw Oce, gdzie ukry­
jemy...

Nagle skarga żałosna, kwilenie dziecka daja się 
słyszeć z góry. Celina drży z radości, jej myśląca, 
'stroskana tw arz rozjaśnia się nadzieją.

— Już wiem, gdzie go schowamy, nasz sztan­
d a r ! Chodźmy na górę do małego; wesprzyj się na 
mnie, poruczniku, bo schody strome, jak drabina!

Przyszedłszy na górę, Celina rozświeca lampkę 
i mówi:

— Daj mi twój sztandar, panie poruczniku, od­
daj mi go z całem zaufaniem!

A ton jej słów jest tak wymowny, tak przeko­
nywujący i stanowczy, taki pełen ognia, że Lumi- 
gny nie żądając żadnych wyjaśnień oddaje świętą 
relikwię. Ona rozkłada sztandar na krześle wśród 
dziecinnych pieluszek, poczem rozsuwa firanki u ko­
łyski, pochyla się i uśmiecha do dziecka, bierze je 
wśród pocałunków na ręce, i zaczyna je rozwijać z 
pieluszek, szepcąc głosem wzruszonym, urywanym, 
jak wobec jakiejś wizji nadprzyrodzonej:

— Ty mój kwiateczku malutki, ty  drobino, ty  
nam pomożesz do zachowania od hańby i wstydu 
ten biedny sztandar, który nam chcą skraść Prusacy... 
W tych wspaniałych pieluszkach będziesz spoczywać 
tej nocy; żadne dziecko na świecie, anUcesarza, ani 
ubogiego wyrobnika nie dozna takiego zaszczytu!
1 Zawija dziecko w  jego własne pieluszki, potem 
w resztki sztandaru, i obwiązuje całe miękką pie- 
rzynką i składa do kołyski. Lumigny blady, ale mniej 
zgnębiony, zbliża się do niej, chwiejąc się na osła­
bionych nogach. Serce jego wzbiera wzruszeniem, 
‘tw arz zalewają łzy.

— Pani — szepce — chciałbym żyć, by ci módz 
dowieźć mej wdzięczności i przywiązania... Pozwól 
mi uściskać siebie i małego...

— Chętnie, poruczniku — mówi zarumienio­
na młoda kobieta i zaprasza wszystkich do stołu, 
gdzie dymi się zupa na talerzach. Wtem, za oknami, 
na zamarzniętej ziemi, dają się słyszeć odgłosy kopyt 
końskich, bicie bębnów. Celina obejmuje odrazu grozę 
niebezpieczeństwa:

— Mój Boże — szepce strwożona — to oni!
Lumigny chwyta za ramię m łynarza;
— Britigno — mówi głosem komendy — cokol- 

wiekby zaszło, przysięgnij mi na głowę twej córki, 
że nie zdradzisz naszej tajemnicy...

Ale młoda kobieta nie daje ojcu odpowiedzieć.
—- Nie obawiaj się niczego, panie poruczniku, 

;mój ojciec mnie zna, wie, że nie przeżyłabym takiej 
hańby... niech szukają sztandaru, nie uda im się zna­
leźć go!

— Co do mej osoby, ich poszukiwania będą ró­
wnie daremne — mówi jednozgodnie podporucznik. —- 
Jaką najkrótszą drogą mogę ujść przed nimi?

Młoda młynarka otwiera jedną z okiennic.
— Tędy — mówi — po ścianie do sadu... W  tę 

gęstwę drzew, tani jest nieopodal wiązka słomy, u- 
kryj się w  niej i patrz w nasze okna; podczas prze­
szukiwania Prusaków będzie się świeciła lampa. Zga­
szę ją na znak, iż odeszli z niczem... w tedy w ydosta­
niesz się na lewo na gościniec... Żegnaj, żegnaj!

I pomaga mu przesadzić okno.
W śród mgły rozlega się ostry, krótki głos ko­

mendy. Ułani stają w  szeregu przed młynem, poczem 
zeskakują z koni; sześciu trzym a konie za uzdy, re ­
szta dąży za kapitanem, który" uderza o drzwi ostro­
gami. W ycie psa wtóruje mu. Za drzwiami zaś Celina 
pyta śmiało i wyraźnie:

— Kto jesteście i czego żądacie?
— Powiemy ci, gdy nam otworzysz!
Po wymianie jeszcze kilkn zdań, Celina odsuwa 

rygle i otwiera. M łynarz zbliża się z lampą zgięty 
w pokornym ukłonie. Idą na górę. Na widok stołu 
jz trzem a nakryciami, oficer pyta ironicznie,^ zdejmu­
jąc rękawiczki z ręki i odsłaniając obrączkę ślubną na 
czwartym palcu:

— Czy mogę zapytać o nazwisko gościa, k tóre­
go podejmowaliście dziś w ieczór? ,

Młynarz drży. w aha się, w reszcie;
__ Był to zabłąkany, nieszczęśliwy żołnierź..^
— Żołnierz... czy jesteście tego pewni? Dosyć 

komedji, skończmy z tem! wiem, że był tu oficer, ran­
ny Francuz, który uciekał thcąc skryć sztandar swe­
go pułku. Którędy uciekł i gdzie schowaliście powie­
rzony wam sztandar?

M łynarz wije się w  obawie, wikła w zeznaniach, 
ale Celina przeryw a mu z trwogi, by się nie w y­
gadał:

— Tak, nie będziemy zatem kłamać; był to ofi­
cer, młody całkiem i nie chcąc się dostać w wasze 
ręce, wyskoczył tędy przez okno; jeszcze widne śla­
dy na. śniegu w  ogrodzie...

Oficer niemiecki w ychyla się porywczo przez o- 
kno, przywołuje ułanów, każe przeszukać ogród je­
dnym, drugim, co tw orzą dokoła niego straż przybo­
czną, poleca staranne przeszukanie całego domu od 
spodu do szczytu za sztandarem. W e wszystkich ką­
tach rozlega się odgłoś przeszukiwań, szczęk .broni, 
ostre głosy Prusaków  brzmią wszędzie. Mały obu­
dził się w kołysce, kwili zaniepokojony niezwykłym 
hałasem. Oficer pruski patrzy na dziecko i krzątają­
cą się koło niego matkę. Spostrzega jej bladość, drże­

nie rąk i niepewne, chwiejne ruchy. Przygryza wąsa 
i marszczy brwi; rozszerzonymi iak w hypnozie o- 
czyma patrzy wciąż na kołyskę. Czyżby jakieś podej­
rzenie zrodziło się w  jego umyśle?

— Niech mi pani da ha chwilę dziecko — mówi 
do Celiny.

Młoda kobieta strwożona szepce omdlewającym 
głosem:

— Ależ panie oficerze, mały chce spać, zresztą 
nie zna pana i będzie się bał...

— Cóż znowu, nie jestem wilkołakiem... wszak 
nie może mi pani odmówić takiej naturalnej rzeczy...

Biedaczka nie może już odmawiać dłużej, okry­
wa pocałunkami twarzyczkę dziecka i podaje je ofi­
cerowi. On bierze delikatnie jakby w obawie zgniece­
nia subtelnego ciężaru, trzyma niezręcznie, a wyraz 
twarzy jego z marsowego staje się melancholijny:

— - Zostawiłem w domu, w  Monachjum, takiego 
samego, podobny nawet cerą i rysami, i oczy ma 
niebieskie; to moja pociecha, promyk w życiu; czy 
zobaczę go jeszcze? My żołnierze nie powinniśmy że­
nić się, powinniśmy myśleć tylko o wojnie... świętej... 
zwycięskiej wojnie!.,. v

Całuje małego, oddaje matce. Równocześnie 
wchodzą ułani, najstarszy zmarszczony, niezadowo­
lony, mruczy głosem raportu:

— Nic nie znaleźliśmy, panie kapitanie, od dołu 
do góry szukaliśmy, ale miałbym ochotę zrewidować 
tych dwoje, czy ten stary nie ma przypadkiem trój­
kolorowej koszuli, albo ta piękna takiegoż gorsetu!

Oficer wzrusza ramionami.
— Głupcy jesteście, na konia! — i zwracając 

się do Celiny, salutuje, mówiąc:
— Miech mi pani wybaczy moją bezwzględność 

w  rozkazie, ale cóż robić, służba! a niech pani prędko 
zakołysze do snu małego!

Po chwili słychać było już tylko odgłos oddala­
jącej się gromadki jeźdźców.

Lumigny tymczasem czołga się w  gęstwie od 
drzewa do drzewa, zaciska pięści, by nie jęczeć z 
bólu, który mu rozdziera przedziurawioną kulami 
pierś i strzaskane ramię: oczy gorączkowo rozsze­
rzone utkwił w okna młyna oświetlone. Wydaje mu 
się tę czekanie wiekiem całym! Co się tam stać mo­
gło? Dlaczego światło nic gaśnie według omówionego 
znaku? W  tem, nagle, zapąnowuje ciemność, zatrwa­
żająca, nieprzebrana ciemność, co śmierć na myśl 
przywodzi; a z nią odgłosy kopyt końskich odjeżdża­
jącej kawalkady. Ranny łączy ręce w modlitwie, za­
myka oczy i szepce :

— Boże mój, przebacz mi moje winy, jak prze­
baczyłeś tym,, którzy cię obrazili, czuwaj nad moją 
matką, która zostaje sama na świecie... taka sama... 
spraw, by nie była zbyt nieszczęśliwa... i abyśm y się 
wkrótce spotkali na tamtym świecie... Amen!

Tłum. C. K.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
POLSKA W CYFRACH.

Ruch współdzlelczy w Polsce.
IV. Ogólny pogląd.

Zestawienie ogólne napotyka na trudności, po­
przednio wymienione, tj. brak sprawozdań z kilkuset 
spółek oszczędnościowych w . Królestwie. Przypu­
ściwszy, że i te na ogół dobrze się rozwijały, teinbar- 
dziej, że nie łączyły się z centralą i nie poddawały się 
kontroli, przyjąłem dla nich przeciętnie daty danej 
grupy, a zatem niezupełnie ścisłe.

Zmysł oszczędności i inne z nią związane cnoty 
społeczne i indywidualne, rozbudziły się i zapuściły 
korzenie w  najszerszych w arstwach ludu. W  r. 1912 
było w całej Polsce wkładek oszczędnościowych co 
najmniej 1 miljard 663 miljonów koron, z czego wypa­
dało na zabór pruski 353 milj. (21.2 proc.), rosyjski 
729 milj. (43.8 proc.), ausiryjacki 581 milj. (35 proc.). 
Sumy te są  znacznie większe, zważywszy, że wiele 
z nich leży po bankach obcych w kraju (np. w zalicz- 
kówkach żydowskich w  Galicji) i zagranicą, i zape­
wne znajdują się w  granicach 2 i 2 i pół miljardów ko­
ron. Same tow arzystw a oszczędnościowe współdziel- 
cze, których było w  Polsce 2752, potrafiły zgroma­
dzić wkładek blizko jeden miljard koron.

Stan ogólny spółek pożyczkowo-oszczędnośclo- 
wych w  całej Polsce etnograficznej, oraz udział pro­
centowy poszczególnych dzielnic uplastyczni następu­
jąca tabliczka, w której w  celu porównania figuruje 
na czele odnośna ilość zaludnienia polskiego:

z  tego wypadało w proc. 
Ogółem na dzielnicę

w Polsce prusl<
ludność Polski 
ilość spółek 

„ "członków

udziały 
rezerwy 
wkładki 
pożyczki 
zyski

Przytoczone cyfry pozwalają stwierdzić chara­
kterystyczne zjawisko, wynikające z porównania pro­
centu ludności do reszty pozycji. Silny bowiem go­

w Polsce pruską rosyjską. austr.
18,210.000 22*5 49*4 28T

2.752 7-8 32;7 59-5
1,582.500 

w koronach
8-2 50*6 41*2

189,400.000 15*3 57-5 27*2
43,000.000 3 4 9 31-6 33*5

926,000.000 33*2 46*1 20*7
1,158,000.000 29*2 43*8 27-0

16,000.000 26*7 51*4 21*9

spodarczy ruch w  zaborze pruskim, albowiem prócz 
udziałów góruje reszta cyfr nad procentem ludności 
(22.5 proc.) tw orzy najmniej spółek i najmniej groma* 
dzi członków (zaledwie 7.8 proc. i 8.2 proc.), najsłab­
szy zaś gospodarczo ruch w  Galicji, tu bowiem pro­
centy pozycji pieniężnych prócz rezerw  stoją poniżej 
procentu ludności (28.1 proc.), tw orzy najwięcej spó­
łek (aż 59.5 proc.) i gromadzi wielką ilość członków 
(41.2 proc.). Ruch w  Królestwie Polskiem jest więcej 
spekulatywny niż w innych zaborach.

Na ogół kooperacja oszczędnościowo-pożyczko­
w a w Polsce przedstawia się imponująco. W  ciągu 
niespełna dwu pokoleń zorganizowano 2752 towarzy­
stwa, z których każde w ypada na 6600 mieszkańców,; 
i skupiono około miljon 600 tysięcy członków. Co’ 
dwunasty Polak należy do kooperacji. Oszczędności, 
złożone w  kasach spółkowych, dochodzą prawie mil­
iarda koron (926 milj.), z czego najwięcej przypada, 
na zabór pruski (o 10.7 proc. więcej ponad procent lu­
dności), mniej na Królestwo (o 3.3 proc. niżej) jeszczej 
mniej na Galicję (o 7.4 proc. niżej). Udziałów nagro-| 
madzono przeszło 189 milj. kor., w czem najwięcej od­
znacza się Królestwo (o 8.1 proc. wyżej ponad proc.! 
ludności).

Bardzo ciekawy przegląd daje tabliczka porów­
nawcza cyfr odnośnie do jednego tow arzystw a we 
wszystkich zaborach, niżej umieszczona:

ilość członków 
udziały 
rezerwy 
wkładki 
pożyczki 
zyski

w dzielnicy 
pruskiej rosyjskiej austr. przeciętnie

j=o
COcoUiO

622 
134.600 

69.400
1.421.000
1.565.000 

19.800

888
121.000

15.000
474.500
563.700

9.100

392
31.000

9.000
117.000
191.000

2.000

574
68.700'
15.600,

336.500’
480.100

5.800'
Imponująco wygląda porównanie dla zaboru pru-? 

skiego; inne dzielnfce ledwo za nim podążają. Przede-! 
wśzystkiem uderza pozycja wkładek, podczas gdy bo-, 
wiem na jedno tow arzystw o w Galicji wypada ach> 
117.000 k., w  Królestwie 474.500 k., to w Poznańskiem! 
1 milj. 421 tys, koron. Spółki poznańskie nie są liczne,! 
ale zato potężne w zasoby. Najwięcej gromadzą onej 
udziałów (pozn. 134 tys., Król. 121 tys., galic. 31 tys.)! 
i najwięcej wykazują zysków (20 tys., 9 t. i 2 tys. k.).J

Ostrożność i przezorność gospodarki finansowej! 
w yraża się wysokością kapitałów rezerwowych,j 
w  czem także góruje spółka poznańska, gdy bowiem! 
przeciętnie w  Polsce jedno tow arzystw o rezerwuje' 
15.600 kor., to w Poznańskiem 69.400, w KrólestwieJ 
15.000, w  Galicji 9.000 kor. Najmniej przezorne są! 
spółki w  Rosji. Na ogół przeciętne towarzystwo; 
przedstawia się dodatnio. r

Również najlepiej uwypukla się zabór pruski, je-| 
śli weźmiemy na uwagę jednego członka. Gdy bo-; 
wiem w  Poznańskiem składa udziału 216 k., to w  Kró-j 
lestwie 136, a w Galicji 79 kor. Poznańczyk jest bezi 
porównania oszczędniejszy, wkłada bowiem do kasy.; 
2.284 k., podczas gdy Polak w Królestwie 535 k., a  wj 
Galicji,2.98 k. j

Stowarzyszenie zarobkowe I gospodarcze, poi 
całej Polsce rozsiane, w ykazały dotychczas 'wielki 
rozpęd w rozwoju, stwarzając miejscami świetny' 
wzór dla tego rodzaju zrzeszeń, doskonale gospodą-! 
rii-jących. Jak w ruchu pożyczkowo-oszczędnościo-i 
wym, tak i w  tym kroczy na czele dzielnica w  zabo-j 
rze pruskim pod względem zasobności, energji i spra­
wności, dbając więcej o jakość, niż ilość spółek i| 
członków, w przeciwieństwie do Galicji. Było tych! 
tow arzystw  w  całej Polsce około 3.700 o ilości człon­
ków około 1,350.000, udziałach około 20 milj. koron.

Ogółem zrzeszona w  kooperatywie Polska wy-j 
kazuje 6.500 tow arzystw  i niespełna 3 miljony człon-; 
ków, którzy wpłacili 210 miljonów udziałów i złożyli! 
wkładek oszczędnościowych i.obrotow ych więcej niż] 
miljard koron.

* * *
Jeśli jakiem dziełem syntetycznem może się po-; 

szczycić Polska porozbiorowa, to przynajmniej w za-] 
kresie gospodarstwa na pierwszem miejscu, bądź co; 
bądź z chlubą, postawić musimy stworzenie i rozwójI 
ruchu współdzielczego. Z chlubą nie dlatego, żeby on; 
przewyższał rozmiary instytucji ludów zachodnich,; 
lub im nawet dorównywał, lecz dlatego, że je p rz e j  
wyższa stopniem rozwoju, rozmachem, zestrojem, 
wewnętrzną siłą spoistości, a przedewszystkiem świe­
tnym dorobkiem moralnej natury. Złożyliśmy tu wiel-; 
kie świadectwo żywotności. Naród ze wszystkich, 
stron spychany i rozbijany, znalazł swój zdrowy! 
grunt, na którym silną może stanąć stopą, a który, 
nie tak łatwo da się zryć pociskami ustaw  wyjątko­
wych i niszczycielskich.

Kooperatywie polskiej przyświeca coś więcej, 
niż promień złota i zysku a właśnie słońce szlachetnej' 
idei, aby bronić własny byt i ogniska życia narodo­
wego. Tu tkwi tajemnica świetnego postępu, stąd sarn 
wysnuwa się dowód, że potrafimy być społeczeń-j 
stwem pracowitem, oszczędnem, rządnem i twórczenb! 
a dla nas doświadczenie i nauka, że w yższa jest mi-; 
łość wspólnego dobra, miłość do współbraci i rozsa-' 
dna jednomyślność, aniżeli zacietrzewienie na tle! 
walk partyjnych i różnych orjentacji. Orientacją na­
szą powinna być Polska, a partją rozumne dla niej po­
święcenie i praca.

(C .'d . n.) ’ J. SŁ
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